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MONITOR
Ha R , P. 1769,

Kro. XXIII. • 
d . j 2 .  Marca*

'Haud curois from p tm ii ejt, murmurtpuc humihsqiie
- ſu ju r ro s

Tollere de templis, jj* apertó viver'e votb .
Aff«r bona, fama, pides,h<xc darefip  u t audiat hoſpes; 
fj lla  fibi introrsum  d?" f k b  lingua im m urmurat: ó fi  
-&biillit pa tru i prcedaritm fu n u s  ! is“ 6 f i  
Sjib rajtro crepet argenti mihi ſer ia , dextre> 
Herculej pupillumue ucinam, fiiem  proxim us h are i  
Impello, cKpungam J

Pers. Sat. u ,  v ,  6 -  13*

C ^Źęfto fię trafia , że proźby . y mo« 
-Z dlit\Vy naſze w ‘potrzebach do Bo- 

ga,-bywaią hezfkuteczne; albo dla te­
go, że nie fą uważne, r.eſcitis quid peta- 
i is ) albo zenie z  należytcy prawego 

Y , ſerca
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ſerca intencyi y dyſpozycyi pochodzą. 
Z okazy i proźb takich, przytoczę tu po- 
gańfką powieść w ucieſzny kſztałt uło­
żona: która zda fię być ieźli nie cale 
Lucyanową, to przynaymniey wzorem 
iego y. ftylem napisaną. Cożkolwiek 
bądź, .niech tobynaymniey rozſądnegó 
Czytelnika nie obraża, że .taką ile w tey 
materyi powieść przywodz'ę Możnd 
bowiem nie tyiko powieści ale y Nauk 
poganfkich zażywać na pożytek y pod­
porę Prawd Chrześciańſkich , cplaka- 
wfzy w przód ślepotę tych, którzy 
byli onych wynalezcami, y odrzuciwſzy 
to wſzyftko, cokolwiek fię w nich ż 
podnietą do złego ztiayduie. Takich 
S. ^uftyn , tak S.^frcneusz, y S .Cypryanji 
wielu innych pominę,zażywali,doby wa- 
iąc miecza Goliatowego, na ucięcie 
mu właſney głowy. Tyrii czafem przfe- 
ftańmy na tey zapowiedzi, a przyftąp- 
m y do powieści.

G dy  J o w isz  powtórnym rażeni 
M e n i p p a  Filozofa do Nieba w p r o w a ­

dził, chciał mu podać materyą do iego  
uwag, y odemknął drzwi, które b y ły

nakfztaft
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pakfztałt wzwodu ſpufzczane przy no­
gach iego Thronu. Na tych miałł: wy­
padł tym otworem tak wielki izeleft y 
taki krzyk, ze fię Filozof zadumiaf. 
Gdy fię zaś ſpytał, coby to było, rzeki 
mu J o w is z :  że to ſę proźby y modli- 
twy, które ludzie do niego przeſyłaią. 
W pośrzod tey wrzawy rożnych gło- 
ſow ,  które tylko famo J o w i s z a  ucha 
mogło rozeznawać, M e n i p p u s  flyszai 
ęzęſ^e powtarzania flow rozmaityfn to­
nem y językiem : Bogatlwa, Honory, 
iycie długoletnie &c. Gdy ten zgiełk 
pierw łzy pomieſzanych głoſow, które 
fię hurmem cifnęły w niebo, przeſzedł; 
można iuż było daley z wyrozumieniem 
fiyſzee. Naypierwszy głos, który wy­
chodził z Athen, był bardzo znaczny 
dla. wieJkiey fwoiey oſobliwości, wzy* 
wał ten łaſki J o w i s z a , aby z dobroci 
fwoiey powiększyć raczył y mądrość 
y brodę ſwcmu pokornemu Bogomodl- 
cy. Poznał zaraz M e n i p p u s  z  ak­
centu głosu, że to była proźba przyja­
ciela iego I.ykandra Filozofa.

Za tym gioſem. naftąpiła fupplika in- 
1 2 nego,



X  X iss X X .
negó, ktory ſwoy okręt naładował, y  
J o w i s z o w i  obiecywał, ze ieźli go na-* 
zad ſzczęśliwie do portu z wielkiemi 
boga&wy przyprowadzi, ro mu za to 
roftruchan ſrebrny ofiarnie. Nie wie­
le to fobie Jowisz  ważył, ale nakłoni! 
ucha Z większą nad zwyczay pil­
nością na wyftuchanie głosu, ktoryſię  
żałośnie ufksrża! na ckrticitńftwo ie-? 
dnsy  Wdowy Efczkiey, y z płaczem rze­
wliwym profit, aby politowanie w nie­
użytym iey ſercu wzbudzić raczył; 
Ten { rzecze ło w isz  )  ieft tó wielki 
Zalotnik, iużmi wiele kadzidła na ofiarę 
ſpalił, niećhcę być tak okrutnym, a- 
bym proźby iego wyffuchać nie miał. 
T o  gdy mowii, mowę mu nagle przer­
wał wyfkok nieſpódziany żądz y proźb, 
które czynili za zdrowie Tyrana , w 
przy to truioś ći i ego p o d da n i. M e n i r r  u s , 
ktory z razu uważał gorącość wielką 
y  gorliwość, którą te żądze profzą- 
cych pałały, bardzo fię potym zadzi-» 
wił, iak uflyſzał ciche pod nofem ſzeirw 
rania , z uft tegoż zgromadzenia wys 
chodzące, które narzekało przed ło.\*fc

s z e m
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s z e m  , ze ieſzcze dopufzcza takiemu 
Żyć Tyranowi, iakoby piorunów na 
ftarcie iego nie misi. łowisz tak fię 
tf  obłudę tych podłych Dusz obraził, 
że pierwfze żędania przypuścił, ą dru-. 
gie zdmuchnę!.

Na uyrzenie potym wielkiego ob-? 
Joku, który fię w gorę wznofił ku owe­
mu wzwodowi, ſpytai fię Filozof, co 
by  to było? Ieft to ( rzecze Jowisz J  
dym z całopalney ftu wołow ofiary-, 
ktorę mi Wódz ieden dopiero oddał ; 
naprzykrza mi fię on wielce, abym mu 
dopomogł w pień wycięć woyſSto ftu ty- 
fięcy ludzi,które fię uſzykowało przeciw, 
niemu do bitwy. Co ten zuchwalec 
nędzny o fobie trzyma, że ia w nim 
znayduię ? iż fobie to w głowę śmiał 
włożyć, że ia ſakryfikować będę dla 
fławy iego życia, tyle ludzi, którzy % 
więcey niżeli on warci, Ale przyłóż 
ieno f  p rawi)  uchajieft to głos,który 
\v ten czas tylko ffyszę, gdy fie kto w 
niebeśpieczeńftwie życia znayduię. Oh! 
wzdyć to ieft łotr wierutny, k tóry fię 
rpzbii z okrętem na morzu Joń/kim.

Nie
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Nie m iſz  iak trzy dni temu, kiedym 
go wyrwał z fali y wyratował na delće, 
za przyrzeczeniem od m iany  w lepsze 
poftępkow życia. Niecnota, który y 
czterech fzelągow nie wart, a z tym 
wfzyftkim śmie mi obiecywać Kościoł, 
leźli go ź toni wybawię.

Ktoż to ten ieft (  począł daley mo, 
w ić )  co go ną dole widzę? Oh! to ieft 
rozpuftny młodzik, marnotrawny fy -  
nek, k tóry  mię pokornie profi, abym 
Oyca iego z nędzy docżefnego życia 
wyſwobodzić raczył, żeby fam zna­
cznych fortuny zbiorow po nim z-aży- 
\vał, a bardziey rozpraſzal; ale niech 
(ie bynaymniey nie ſpodziewa, nie bę­
dzie on na tych godach, mimo tych 
iego zębów,- które na śmierć Oyca Twe­
go oftrzy, Poczciwy ftaruſzek na złość 
pi u długo pożyje,y w Neftorowe lata fię 
zapędzi. . W  tym dał fię głos fłyfzeć 
pieſzczony y łagodny iedney Damy 
pobożney, która Io wi s z ą  o ła łkępro -  
fiia, aby if miłą, wdzięczną, przyiemnę 
w oczach Cęſarza uczynił Gdyfię nad 
t§ proźbą zamyślił Filozof, wietrzyk
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fię lekki z dołu porwał y podniofi ku 
górze, zrazu mniemał Filozof, że to 
był Zefir, lecz potym.prędko poftrzegf, 
że to tym wiatrem fi odko powiewają­
cym: ferdecżne były wzdychania, które 
zapach mocńy miały kadzidła y kwie­
cia; za niemi flsargi dążyły żałosne y 
'narzekania okropne." ńa rany, męki, 
katownie, ognie, płomienie, frogość, 
złość, rozpacz, y śmierć tiakoniec. Co 
ffysząe M e n i p p u s , rozumiał cale, że 
te lameńtuiące wrżaſki pochodziły z e- 
jcekucyi takiej wielu razem ſkazanycli 
na śmierć winowaycow, albo z niezno­
śnego Bola cierpiących tortury zło­
czyńców; ale mu ło w isz  powiedział,że 
głoſy te wychodziły z wyfpy Paphos, y 
że codziennie takie fkargi odbierał od 
owego rodzaiu marzących na iawi t)zi- 
wowidzow * co ich miłośnikami zo- 
wią. Takieftem (mowil daley) ro -  
ftargniony pvzeż to naprzykrzone ic- 
dney y drugiey płci plemię, y tak mi 
ieft trudna, że nie rzekę, nie podobna 
im dogodzić, czy to ich proźby przy- 
puſzczę, czy też odrzucę; że na poryni

wiatro*
* Qui m ant , tpfi fibi ſomnia fingunt. Virg,
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wiatrowi zachodniemu rozkażę, aby 
16 zachwycił na przeprawie, y rozpro* 
ſzył do ńieſzczęścia po, wſzyflkiey pła- 
ſźczyźnie ziemi.

Słuchałem nakohiec ſuppliki iednegó 
Starca, który poftu  lar, ieſzcze mię pro- 
fił o iederl rok życia, y obiecywał że na 
ten czas iuż wćſoł umrze. Ieft to nic- 
żbyty natręt, iaiu może bydźńa św ie -  

x'ie. T§z fom^ przykrzył mi fię proźbg 
więćey iak przez dwadzieścia lat rok 
po roku. W ten czas gdy nie miaf 
więcey iak lat pięćdziefift, ż^dni by 
mógł żyć dot§d, aż ſyna poftanowij 
pozwoliłem na to. Znowu profil mię 
o tęż łaſkę dla ſwoiey córki, poki ią za 
mgz nie wyda, a potym żeby mogl o -  
gl§dać edukacyf wnuka.: otrzymał y 
tó;  terdz chciałby dokończyć domu* 
który ftawiać zdćz§f. lednym Iłowem* 
ieft to dawny Bałamut, który uwagi nie 
ma, i  na przyczynach mu nigdy nie 
ſćhodżi; niechcę iuż więcey o nim ffy- 
fzeć, To rzekłszy ło w i s z ,  drzwiami 
z gniewu zatrzaſnsł, y poftanowił na 
f^m dniu nikomu iu i więcey audyen- 

nie dawać. '


